









„„Jaka jesteś naprawdę”? 





Mieszkam w województwie szczecińskim już 23 lata, pracowa- 
łem w Państwowym Gospodarstwie Rolnym. Od lutego 82 
jestem na rencie, ponieważ miałem zawał serca i astmę. Chciał 
bym dalej pracować, ale zdrowie nie pozwoliło. Więcej by się 
zarobiło, są dobie teraz zarobki, ale trudno, tak się stało. Trzeba 
się z losem pogodzić. Renty mam 5 358 zł. Mało, prawda? 
Jestem oczywiście żonaty, żona jest ze mną już 22 lata, mamy 
dwóch synów. Zbyszek — 20 lat, pracuje od 4 lat w Zakładach 
Naprawczych Taboru Kolejowego w Stargardzie Szczecińskim, 
jeszcze nie opuścił ani jednego dnia, a Romek chodzi do szóstej 
klasy szkoły podstawowej. Żona pracuje w PGR, też już 23 lata. 


A teraz o innych sprawach, troskach, cierpieniach, o doli 


i niedoli... 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


Nawet dla tych, którzy dotychczas nie umieli... 


KOSTKA 


RUBIKA 


ROZSZYFROWANA 


W kioskach „Ruchu” ukazał się 
ozdobny plan lekcji w kształcie 
rozłożonej płasko kostki Rubika 
(każdy dzień szkolny można: roz- 
planować na powierzchni jednej 
ze ścianek sześcianu), Ale to jesz- 
cze nie wszystko. Na odwrocie 
znajdziecie METODĘ ułożenia 
kostki Rubika — pokazaną dzięki 
jej rozłożeniu na czynniki 


© Urozmaicone i zdrowe pierwsze śniadanie! 


pierwsze, tak że wszystko staje 
się jasne. |teraz już będzie można 
zająć się tylko trenowaniem ko- 
lejnych ruchów, aby uzyskać jak 
najlepszy czas. 

Pomysł zawdzięczamy „Małej 
Delcie'* — redakcji miesięcznika 
matematyczno-przyrodniczego 
dla dzieci. Cena jednej planszy — 

15 zł. 


© Orzeźwiający podwieczorek! 


© Rewelacyjne surówki i lekkostrawne dania na 
kolację! 


© Rodzinną wieczerzę z rozmową! 








- z, daniel 


a Pierwszy poranny posiłek wyklucza 
r uczucie znużenia (ospałość, brak aktyw- 


SUKCESY: 


Zanim wyjdziesz z domu, zjedz śnia- 
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Król Stefan Batory 
był pierwszy... 


400 LAT 
TARYFY 
LISTOWEJ 


WROCŁAW (PAP). 400 lat te- 
mu król Stefan Batory wydał 
w Niepołomicach przywilej dla 
poczmistrza królewskiego Se- 
bastiana Montelupiego, zapew- 
niający pobieranie stałej opłaty 
listowej. W metryce królewskiej, 
sygnowanej dnia 29 stycznia 
1583 roku pieczęcią króla Stefana 
Batorego, czytamy m.in.: 
„..opłatę od listów prywatnych, 
na pocztę oddanych na cztery 
grosze polskie od listu ustana- 
wiamy, bez względu na odle- 
głość, gdzie listy iść mają...” 
Opłatę — 4 grosze od listu — uis: 
czali odbiorcy korespondencji 
(opłacanie listów przez nadaw- 
ców wprowadzono dopiero 








w połowie XIX wieku). Król Ste- 


fan Batory 400 lat temu wprowa- 
dzając pierwszą na świecie jed- 
nolitą taryfę pocztową, wyprze- 
dził o ponad 250 lat słynną refor- 
mę pocztową dokonaną w Anglii 
przez Rowlanda Hilla w maju 
1840 roku (wówczas w Anglii 
ustalono dopiero jednolite opła- 
ty za listy, a także wprowadzono 
pierwsze na świecie znaczki po- 
cztowe). 

Z okazji 400-lecia decyzji króla 
Stefana Batorego jedyne w Pol- 
sce muzeum poczty i telekomu- 
nikacji przygotowało specjalną 
wystawę  filatelistyczną, która 
jest czynna we Wrocławiu do 
końca marca br. Na wystawie 
znalazły się m.in. pierwsze znacz- 
ki „Polska-1”, oryginalne listy 
królewskie, koperty, pocztówki, 
stemple i pieczęcie pocztowe od 
XVI do XX wieku. (kl) 


© Przykład odpowiedniego, pierwsze- 





Mleko: słodkie surowe jest najzdrow- 
sze (jeśli pochodzi od zdrowej krowy 
i z porządnej obory), ponieważ jest łatwo 
strawne i zawiera witaminy, których nie 


WŁAŚCIWE go śniadania: 
WLAOLIWYE 
VSZE- SNIADANIE 
PEWNI CI 
W SZKOLE! 


niszczy gotowanie. Aby się ustrzec przed 
szkodliwymi bakteriami (w mleku nie- 
pewnego pochodzenia), należy je paste- 


ryzować, czyli przez pół godziny ogrzewać 


do temperatury 70” C, koniecznie w po- 
dwójnym naczyniu (w pierwszym powin- 


ności, zły humor) podczas pierwszej, dru- 


giej i trzeciej godziny lekcyjnej. Zapamię- 
taj: 8-godzinny sen nocny, to zbyt długa 
| r przerwa w jedzeniu, abyś mógł być ak- 

tywny i miał dobre samopoczucie w szko- 


le. Ta długa przerwa od ostatniego posił- 


„ap ku, jakim była kolacja, spowodowała spa- 
R. dek ilości cukru (glukozy) w Twojej krwi. 

| Dlatego ten brak musisz uzupełnić pożyw- 
nym śniadaniem. 





na być woda). Takie podgrzewanie zapo- 
biega także zważeniu się mleka. 


Jeśli nie lubisz surowego mleka (konie- 
cznie pasteryzowanego), możesz je zmie- 
szać z gorącym kleikiem z ryżu, kaszy 
manny, płatków owsianych itp. 


Równie wartościowym pokarmem jest 
śmietanka słodka lub jogurt. Śmietankę 
„można też uzupełnić kawą czy herbatą. 
Śmietanka i jogurt znakomicie likwidują 


MAJ 


HARCERSKA 
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GAZETA 





Elektryczna kolejka firmy Lehmann — te dwie panie są nią wyraźnie zainteresowane... 


TEGO KRAKÓW 


JESZCZE 


znużenie (szczególnie przy pracy umy- 
słowej). 


Napój mleczny czy zupę mleczną należy 
uzupełnić pieczywem razowym z ma- 
słem, lub smalcem stopionym ze słoniny 
i nałożonym nań np. topionym serem, 
plastrami jaja ugotowanego na twardo, 
żółtym serem; jeśli rano lubisz jeść wędli- 
nę (wiele osób woli wędlinę na drugie 
śniadanie), to możesz nią zastąpić ser czy 
jajo. Do każdego śniadania staraj się doło- 
żyć jakąś jarzynę lub owoc czy przetwory 
z nich. Może to być plasterek ogórka, 
rzodkiewka, pomidor, jabłko, dżem, sok 
jarzynowy lub owocowy, przecier z pomi- 
dorów czy papryki, a także miód. Znako- 
micie np. smakuje pszenny chleb lub buł- 
ka posmarowana masłem i nałożone nań 
plasterki truskawki posypane cukrem. 


Przygotowywanie takich śniadań 
przez dłuższy czas stanie się nawykiem 


1 sprawi, że będziesz je robić bez zbytnie- 


go wysiłku i uciążliwości z tym związa- 





NIE WIDZIAŁ 


Fotoreportaż Marka Szymańskiego na str. 4-5 


nych. W tym celu część produktów należy 
przygotować już wieczorem (umyć owo- 
ce, oczyścić jarzyny, przyrządzić pastę se- 
rową), schować do lodówki, a rano wstać 
o 10 minut wcześniej, by się zbytnio nie 
spieszyć. Taka organizacja gospodarskich 
zajęć zapewni Ci, poza zdrowiem, komfort 
psychiczny. 





© Po trzech godzinach lekcyjnych mu- 
sisz uzupełnić wyczerpaną energię. Jeśli 
zjadłeś w domu pełnowartościowe śnia- 
danie, to zjedz drożdżówkę ze szkolnego 
sklepiku i jabłko, które przyniosłeś z do- 
mu. Korzystniejsze jednak dla Twojego 
zdrowia będzie, jeśli weźmiesz z domu 
obłożoną kanapkę, zwłaszcza jeśli w szko- 
le nie pijesz mleka. 


NASTOLATKOW 






















„Abyśmy byli 
zgraną paczką 


bardzo boleśnie, 
w nim prawie dwa miesiące. W cią- 
gu tak długiego czasu nie odwie- 


wsze pragnącej być moją, przyja- 
ciółką, Edyty — która twierdziła, że 
nie znalazła dotąd okazji by udo- 
wodnić mi, jak wielką żywi do 


szkę. Była w naszej klasie cały czas, 
ale nie dostrzegliśmy jej, Dlacze- 
go? Agnieszka jest bardzo skryta, 
nosi okulary, ma rude włosy i mnó- 
stwo piegów na nosie. Chłopcy na- 
zwali ją Rudą Liską. Agnieszka 
nigdy nie włączała się w nasze kla- 
SOWE TOZmowy.. 

Po powrocie ze szpitala obser- 
wowałam ją. Pomyślałam, że 
Agnieszka czuje się w klasie tak, 
jak ja w szpitalu. Dlatego coraz 
Częściej odzywam się do niej, pró- 
buję być serdeczna, ale Agnieszka 
jest obojętna wobec moich przyja- 
cielskich gestów. Teraz wiem, że 
Ruda Liska przywykła do dawne- 
go traktowania, jest zmieszana kie- 
dy się do niej odzywam. Pragnę 


odsunąć od klasowego towarzys- 
twa, które podejrzliwie obserwuje 
moje próby kontaktów z Agnie- 
szką. 

Pragnę bardzo wciągnąć Agnie- 
szkę w życie klasy, doprowadzić do 
tego, abyśmy tworzyli zgraną i ży- 
czliwą sobie paczkę. 


ŚJe ny! 


Mam 15 lat i sterty kłopotów. 


wie pytają jeden drugiego czy ja to 
ł „ czy dziewczyna? Staram 
się na to nie zwracać uwagi, choć 
ostatnio nię mogę już wytrzymać. 
Przezwano mnie „,Cnotek” dlate 
go, że nie palę, nie piję i nie prze- 
klinam. Mam kilku kolegów, lecz 
oni są dobrzy, gdy czegoś potrze- 
bują. Sam już nie wiem, co mam 
robić. Jest mi bardzo ciężko, a na 
dodatek nie mogę znaleźć kogoś, 
komu mógłbym się zwierzyć. 


„ Łukasz” 


Jak się uczyć 
historii? 

Chodzę do VII klasy. Uczę się 
dobrze, można nawet powiedzieć, 
że bardzo dobrze. Mam jednak 
wielki problem: nie daję sobie rady. 
z historią. W domu uczę się rzetel- 
nie, czuję, że jestem przygotowana 
z danego tematu. W klasie nato- 
miast, gdy jestem wzywana do od- 
powiedzi, wszystko zapominam, 
r s wyrazy. Dlaczego tak 
jest? A może tylko wydaje mi się, 
że jestem przygotowana? Już sama 
nie wiem, co o tym myśleć. 


„Zmartwiona” 


z historii problemowo. Poproś 
swojego nauczyciela historii, 
aby pomógł Ci opracować listę 
tematów przekrojowych, które 


według których powinnaś przygo- 
towywać dany rozdział. Nie za- 
szkodzi, gdy po opanowaniu ma- 
teriału spróbujesz go zreferować 
głośno w domu. 

(mi) 


POZOSTAŁE | 
NA NĄ 





Mieszkam 
na skraju lasu... 


Moje wolne soboty to przede 
wszystkim spotkania z przyrodą. 
Mieszkam na skraju lasu, a więc 
żyję jak gdyby jego życiem. Inte- 
resuję się zwłaszcza ornitologią, 
obserwuję praki, ich życie i gwiaz- 
dy. Podglądanie życia lasu daje 
bardzo dużo radości i satysfakcji. 
Podczas pobytu w lesie można 
łączyć przyjemne z pożytecznym, 
można zbierać grzyby, maliny, 
borówki, a także jarzębinę czy 
jałowiec dla ptaków. Zbieram tak- 
że szyszki, które sprzedaję, a za 
asia pieniądze m.in. kupu- 
ję „Świat Młodych”. 

Obok domu mam także pry- 
watną ścieżkę zdrowia, po której 
biegam nie tylko w soboty, ale 
także codziennie po przyjściu ze 
szkoły. Jest to bardzo fajna forma 
wypoczynku, godna polecenia 
zwłaszcza dla młodzieży miej- 
skiej, „niedotlenionej”, zasie- 
działej przed telewizorami. Za- 
miast tak się nudzić w domu, 
można wyjść na dwie, trzy godzi- 
ny do parku, lub do najbliższego 
lasu za miasto, pobiegać, pospa- 
cerować. To się opłaca! 

Roman z Rzeszowskiego 


Zgrana, rodzinna 
trójka 
Wstajemy wszyscy o ósmej ra- 
no i ustawiamy się w kolejkę do 
łazienki. Niestety, myję się ostat- 
ni, bo kolejność do mycia upo- 
rządkowana jest według wieku. 
Tymczasem mama szykuje nam 


PORADŹ MI, CO MAM ROBYC 
(M NOLNĄ SOBOTĘ, JEZELI M 
CHODZ 
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Pomysł 
na wolną 


sobotę 


co 
ROBIĆ, 
ABY 

SIĘ 

NIE 
NUDZIĆ? 


dresy oraz ciepłe szaliki i czapki. 
Pędem się ubieramy i wybiegamy 
na dwór, na ścieżkę zdrowia. Nie 
sposób zliczyć ćwiczeń, jakie wy- 
konujemy; potem, po powrocie 
do domu, nie ma miejsca które by 
nie bolało. Następnie jemy śnia- 
danie podane estetycznie i sma- 
czne, siadamy przed telewizorem 
i oglądamy magazyn młodzieżo- 
wy „Sobótka”. Po czym mama ja- 
ko gospodyni domu zabiera się 
do robienia ciasta, którym prze- 
ważnie jest szarlotka. Tata propo- 
nuje relaks polegający na położe- 
niu się na tapczanie, zamknięciu 
oczu i ciągłym powtarzaniu: nie 
ma mnie, nie ma... Wkrótce po 
upieczeniu ciasta mama zabiera 
się do robienia swetra na drutach. 
A teraz nie uwierzycie! Przy ro- 


bótce słucha piosenek zespołu 


„ABBA”, gdyż jak sama mówi, jest 
to jeden z najlepszych zespołów. 


Potem wszyscy razem idziemy 
na narty do Bażanciarni. Muszę 
przyznać — oboje rodzice jeżdżą 
ode mnie o wiele lepiej. Przycho- 
dzimy do domu zziajani, z płatka- 
mi śniegu na ubraniach. . 


— Uff, trzeba odpocząć. Nare- 
szcie obiad. Po obiedzie ogląda- 
my telewizję i wybieramy się na 
spacer podziwiać uroki przyrody 
i pogimnastykować swe zastałe 
kości. Tak mija nasze popołudnie, 
zupełnie odmienne od codzien- 
nego, zwykłego życia. Resztę cza- 
su spędzamy oglądając telewizję, 
niestety, tylko do dziesiątej wie- 
czorem, bo potem wszyscy muszą 
być w łóżkach. 

Paweł 


Atrakcje, jakich mało! 


Na początku miesiąca robimy 
plan AE na wolne soboty, aby 
czas w pełni wykorzystać. Jeżeli 
jest ladna, słoneczna pogoda 
ubieramy się z przyjaciółką w dre- 
sy | idziemy z psami do lasu na 
„ścieżkę zdrowia”. Do wspólnej 
wycieczki zachęcamy większą li- 
czbę osób, Jeśli natomiast sobot- 
nia pogoda jest deszczowa i zim-= 
na, zbieramy się z przyjaciółmi 
u nas w klubie i słuchamy płyt; 
każdy z uczestników spotkania 
przynosi ze sobą kilka produktów 
żywnościowych (np. mąkę, cu- 
kier, sól, jabłka) oraz przyprowa= 
dza młodsze rodzeństwo. Z pro- 
duktów robimy według różnych 
przepisów same smaczne rzeczy; 
nieraz danie nie uda się, ale nie 
rozpaczamy, lecz robimy drugie, 
które jest lepsze. 

Jeśli do towarzystwa dochodzą 
młodsze dzieci (nasze kochane 
rodzeństwo), opiekujemy się ni- 
mi, aby miały zajęcie: dajemy im 
farby lub kredki, książki czy ukła- 
danki i siedzą cicho. Wtedy spo- 
kojnie możemy słuchać najnow- 
szych nagrań Perfektu oraz in- 
nych zespołów, a także rozma- 
wiamy na różne tematy (zawsze b. 
ciekawe!). 

W inną sobotę, jeżeli wyświet- 
lany jest dobry film idziemy do 
kina. Film najczęściej wyświetlany 
jest po południu, dlatego też za- 
wsze przed obiadem idziemy do 
naszej starszej pani, którą się 
opiekujemy. Czas spędzony u pa- 
ni Strzubełek mija nam szybko, 
bo nasza pani umie bardzo cieka- 
wie opowiadać, a my spełniamy 
harcerski obowiązek pomagania 
słabszym i chorym. 

W niektóre soboty chodzimy 
do Miejskiego Domu Kultury, 
gdzie często organizowane są wy- 
stępy zespołów tanecznych. Jeże- 
li natomiast tak nie jest, gramy 
w tenisa stołowego lub inne cie- 
kawe gry. W sobotę chodzimy też 
do kasyna, gdzie milicjanci orga- 
nizują dla dzieci atrakcyjne im- 
prezy. Często wyświetlane są baś- 
nie, które lubimy. Nieraz wstydzi- 
my się trochę swoich lat, więc 
bierzemy ze sobą młodsze rodze- 
ństwo (bo tak wypada), a dzieci 
mają z tego wielką frajdę. 

Dla nas organizowane są dys- 
koteki z najnowszymi nagraniami 
znanych zespołów. Rodzice chęt- 
nie nas na nie puszczają, bo wie- 
dzą, że porządek na dyskotece 
będzie zapewniony. Milicjantom 
jesteśmy ogromnie wdzięczni, że 





myśleli o nas (czyli o młodzi 
9) i uważamy ich za th pad) 
jaciół. WSO organizuje także RA 
cze siatkówki i koszykówki, ą 
„sportowa brać”, kibicujemy/ 
Gdy mecze odbywają się z gość. 
mi, dzielimy wtedy z nas, 
„Gwardią” radości i smutki 4 


Hortensja i Agafia ze Szczytna 


Zamykam się 
na cztery spusty 
i dowolnie się rządzę 


Teraz nie ma prac w polu, więc 
dzieci na wsi mają więcej czasy, 
Budzę się rano, myję się i poma- 
gam mamie w przygotowaniu 
śniadania. Po śniadaniu razem 
z bratem oglądamy „Sobótkę”, 
Po „Sobótce” pomagam mamie, 
Sprzątanie kończy się około go- 
dziny 12.00. 

| teraz zaczyna się coś ciekaw. 
szego! Otóż idę do swojego po- 
koju, zamykam się „na czte 
spusty” i tam dowolnie rządzę 
się: czytam (coś wesołego), sły. 
cham adapteru (bardzo głośnej 
muzyki), śpiewam (bardzo głoś- 
no), maluję, robię gazetkę, która 
zajmuje mi prawie całą ścianę, 
przewracam wszystko do góry 
nogami (jeśli tylko coś ma nogi) 
i robię jeszcze wiele innych rze- 
czy. Zapominam wtedy o całym 
świecie. Jak nietrudno się domyś- 
lić, z mojego pokoju dochodzi 
wielki hałas i rumor, ale mnie to 
wcale nie przeszkadza. Jestem 
wtedy w swoim żywiole. Kończę 
to wszystko — czyli granie, śpiewa- 
nie, słuchanie, gdy zaczyna mi 
burczeć w brzuchu i przypomi- 
nam sobie o obiedzie. Mój pokój 
wygląda wtedy jak pobojowisko, 
a nad tym wszystkim moja gazet- 
ka ścienna i napis „Moda”... Moż- 
na sobie wyobrazić ile mnie „mój 
raj” kosztuje sprzątania... Ale to 
nic! W następną sobotę robię to 
samo. Wszystkim polecam mój 
pomysł, ale oczywiście w spokoj- 
niejszym stylu... 

Aha! Jeszcze jedno! Mam pew- 
ną radę. Radzę Wam, abyście 
wszystkie lekcje odrabiali w pią- 
tek. Skoro w inne dni się robi, to 
iw piątek też można. Muszę Wam 
powiedzieć (co wiem z własnego 
doświadczenia), że lekcjami moż- 
na zatruć sobie całą sobotę, a cza- 
sami niedzielę. (Mój brat np. od- 
rabia lekcje w poniedziałek rano). 
Lepiej mieć te dwa dni zupełnego 
odpoczynku. 34 

Wiesława Stępień, 

Trzepnica 51, 47-351 Trzepnica 
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© PASTA Z WĄTROBY 


25 dkg wątroby, łyżka smalcu, łyżka masła, 1 
cebula, 5 dkg sera żółtego, sól, pieprz. 


Wymytą i obraną z błony wątrobę usmażyć na 
rozgrzanym tłuszczu, wlać trochę wody, dusić pod 
przykryciem kilka minut. Ostudzoną wątrobę prze- 
puścić przez maszynkę z cebulą. Masę połączyć 
z masłem, utartym serem, osolić, dodać szczyptę 
pieprzu i utrzeć na pulchną masę; jeśli masa będzie 
za gęsta, można ją rozrzedzić wywarem z jarzyn. 
Smarować kanapki. 


© PASTA Z KIEŁBASY ZWYCZAJNEJ 


20 dkg kiełbasy, 2 ugotowane na twardo jaja, 
trochę musztardy, łyżeczka masła, sól, pieprz. 


Kiełbasę przepuścić przez maszynkę razem z jaja- 
mi. Dodać masło, musztardę, sól i pieprz do smaku, 
Starannie utrzeć, rozrzedzić śmietaną, gdyby masa 
była za gęsta. Można też dodać trochę utartego 
żółtego sera. Smarować nią kanapki, można jej 
także używać do przekładania naleśników, do zapie- 
kanek z ziemniaków, kasz itp. 


UWAGA: Pasty można przygotować wcześniej 
i przechowywać je w lodówce. Smarując nimi ka- 
napki do szkoły (każdej z nich wystarczy na trzy 
śniadania), nie zapomnij ich posypać zieleniną lub 
przełożyć liściem sałaty, cykorii, plasterkami ogórka 
czy rzodkiewki. 


© Podwieczorek też zjedz! Jeśli 
jesteś w domu — wypij sok, zjedz 
galaretkę owocową lub owoce, 
a jeśli możesz sobie pozwolić — to 
i ciastko, kawałek czekoladki lub 
cukierek. Jeśli chodzisz do szkoły 
na drugą zmianę, podwieczorek 
potraktuj podobnie jak drugie 
śniadanie. 


Twoja mama, podobnie jak 
wszystkie mamy, jest bardzo za- 
pracowana. Dlatego też, jeżeli któ- 
regoś dnia nie zdąży zrobić pełne- 
go obiadu, lub jeśli jadacie „cien- 
kie” obiady w stołówkach, wyręcz 
ją w przygotowaniu odpowiedniej 
kolacji. Wcale nie musi być wy- 
stawna i wyszukana, w żadnym 


razie nie powinna być ciężko 
strawna. 


Na kolację możesz np. przygo- 
tować kotlety ziemniaczane — któ- 
re podasz z jarzyną lub surówką; 
makaron — który podasz z serem 
lub owocami, a do niego kefir, jo- 
gurt lub zsiadłe mleko; możesz 
zrobić jabłka w cieście, ugotować 
kalafior. 


Danie to oczywiście uzależnione 
jest od pory roku, możesz na nie 
sam coś wymyślić lub skorzystać 
z naszych przepisów. 


Na kolację zaproś wszystkich 
domowników. Jest to pora, kiedy 
wszyscy są w domu, jest to także 
znakomita okazja do rodzinnej roz- 
mowy, opowiedzenia sobie 
o wszystkich ważnych i nieważ- 
nych wydarzeniach z dnia, nazwie- 
rzenie się z kłopotów i radości 
i ustalenie rodzinnego, a także oso- 
bistego programu na następny 


20 dkg makaronu, 20 dk 


być ostry), 3 ji 
2 pory, woda, sól. 


9 sera żółtego (moż: 
jół litra mleka, 1 łyżka sala, 





© Makaron ugotować w lekko słonej wodzie, 
gdy będzie miękki — na 5 minut pod przykryciem 
odstawić z ognia, masło z porami trochę przy 
smażyć, dodać do tego utarty ser — wymieszać 
z odcedzonym makaronem i dosolić, po czym 
włożyć do rondla wysmarowanego masłem 
! wysypanego bułką, zalać mlekiem zmiesza- 
nym z rozbitymi jajami i podpiec w piecyku. 
Podaje się — najlepiej na kolację — z sosem 
pomidorowym, szczawiowym. 


SURÓWKI N/ 


Jeden por, jedna cykoria, jedno jabłko, śmie- 
tana, majonez, lub: oliwa, jogurt czy kefir, (Y- 
żeczka musztardy, sól, pieprz, odrobina cukru. 


© Por wcześniej niż pozostałe składniki po” 
kroić w cienkie paski, posolić i odstawić, aby 
zmiękł. Tuż przed podaniem surówki pokroić 
cykorię i jabłko, połączyć z porem, zalać sosem 
Przyrządzonym ze śmietany (czy jednego z po” 
zostałych składników) doprawiając solą, Pie” 
przem, cukrem i musztardą 


Kiszony ogórek, ugotowany ziemniak, jajko 
na twardo, sos (jak wyżej). 

Jarzyny i jajko kroimy w kostkę, mieszamy 
2 sosem. 

zed ogórek, cebula, jabłko, sos, (isk 

ej. 

© Wszystkie składniki kroimy w kostkę, zale” 
wamy sosem. 

© Uwagal Surówki można podawać zarów 
no do zimnej, jak i gorącej kolacji, a także zjeść 
z pajdą chleba posmarowaną smakowitym 
(patrz przepis) masłem. 





GŁUPCZE CO ROBISZ? Z 


. 

Q narkomanii w polskim wydaniu usły- 

_ szeliśmy po raz pierwszy w końcu lat 

__ sześćdziesiątych. Właśnie wtedy, wraz 
z narodzinami ruchu hippisowskiego, do- 
wiedzieliśmy się o rozwiniętej na szerszą 
skalę narkomanii wśród młodzieży. 

Tak naprawdę jednak ta pierwsza, hip- 
pisowska narkomania nie była nią w peł 
nym tego słowa znaczeniu. Długowłosi 

_ młodzieńcy „,ćpali” wówczas przede wszy- 
stkim środki farmakologiczne na czele z le- 
kami psychotropowymi, eksperymento- 
wali także z przeróżnymi substancjami 
chemicznymi. W gruncie rzeczy powstał 
wówczas problem lekomanów, a nie na- 
rkomanów. A to różnica nie tylko w na- 
zwie, ale i w znaczeniu społecznym. 

Początek lat siedemdziesiątych nie za- 
powiadał ji jeszcze najgorszego. Wprawdzie 

pojawiło się więcej niż uprzednio papiero- 
sów z haszyszem, przywożonych z Zacho- 
du, było ich jednak zbyt mało, by u amato- 

_ rów — przeważnie młodocianych — moc- 
nych wrażeń wywołać reakcje uzależnienia 
się od narkotyków. We względnym spoko- 
ju ducha traktowaliśmy więc nadal narko- 
manię jako poważny problem, ale nie nasz. 
Niech tam się Zachód martwi o swoich 
narkomanów, w Polsce stanowią oni zaled- 
wie mikroskopijny margines — taka właś- 
nie opinia przeważała wówczas w społecze- 
ństwie. 

Niestety, błogi spokój trwał niezbyt 
długo. Już prognozy naukowców sygnali- 
zowały, że kłopotów z narkomanami szyb- 
ko nam przybędzie. Tak też się stało — na 
przełomie lat siedemdziesiątych i osiem- 
dziesiątych rozpoczęła się era „„kompotu”. 





est coś takiego w Irlandii, co zmu- 
J sza do porównań z Polską. Może 

to cudowna, świeża zieleń, może 
przypominająca polską atmosfera. 
A i los Irlandczyków jest podobny do 
naszego. Ich dziadowie wraz z ucho- 
dźcami, emigrantami z Polski budo- 
wali Amerykę, zaludniali nowe kon- 
tynenty. Emigracja za chlebem łączy- 
ła się z bardzo liczną emigracją poli- 
tyczną. Każde powstanie czy niepo- 
wodzenie kolejnego sprzysiężenia 
powodowało aresztowania + nową 
falę wychodźctwa. 

Ujrzamiona w XVII wieku Irlandia 
uzyskała wolność dopiero po I wojnie 
światowej, podobnie jak Polska, 
w 1918 roku. Jednakże ciemiężąca Ir- 
landii Wielka Brytania nie chciała 
uznać nowej republiki. Długi czas na 
nowej granicy oddzielającej Republi- 
kę Irlandii od Ulsteru (Irlandii Półno- 
cnej) trwały walki i utarczki granicz- 
ne. Ucichły dopiero w 1937 roku, kie- 
dy niepodległa Republika Irlandzka 
została przyjęta do grona członków 
Ligi Narodów. 


Krótka podróż w czasie 


Ale nie o całej Irlandii dzisiaj bę- 
dzie mowa, tylko o małym zamku, 
o Bunratty. Bo być w Irlandii i nie 
odwiedzić Bunratty w Hrabstwie Cla- 
re, to tak, jakby nie być w Irlandii... 
Prostokątny zamek wybudowany 
w XV wieku przez hrabiego Thom- 
mond wznosi się na równinie w oko- 
licach ujścia rzeki Shannon. Potężne 
mury z różowego kamienia strzegą 
spokoju hrabstwa i... własnych ta- 
jemnic. W 1960 roku zamek został 
odbudowany i powstało w nim... 
dziwne muzeum. Dziwne, bo prawie 
nierealne. Cały zamek wygląda tak, 
jakby jego mieszkańcy wyszli na mo- 
ment przed chwilą. W pokoju kapita- 
na straży leży na stole jego broń, 
której jeszcze nie zdążył oczyścić. Na 
pospiesznie zasłanym łóżku — rozrzu- 
cone w nieładzie ubranie, z kuchni, 


Z tą chwilą rodzima narkomania ukazała 
swoje prawdziwe oblicze, 

Narkomani-chemicy opracowali nader 
skuteczną metodę otrzymywania domo- 
wymi sposobami środków odurzających 
z przetworów maku, substancji zawierają: 
cych morfinę, heroinę, kodeinę, a dodat- 
kowo zanieczyszczenia toksyczne i bakte- 
ryjne. Wystarczyło tego, by na skutek 
zatruć narkotykami w 1979 r. zmarło 19 
osób, w 1980r. - 33, aw 1981 r. - 80 osób. 

Narkomanią zagrożone jest przede 
wszystkim młode pokolenie. Wśród leczą- 
cych się narkomanów 80 proc. nie ma 
jeszcze 30 lat. 16 proc. to młodzież w wie- 
ku od 14 do 18 lat. 

W 1979 r. na 10 tys. uczniów stwierdzo- 
no 2,3 przypadki narkomanii, Dwa lata 
póżniej ujawniono ponad 3300 przypad: 
ków uczniów odurzających się narkotyka- 
mi, w tym ponad 400 systematycznie. 
Warto przy okazji uświadomić sobie, że 
tylko co 10 przypadek narkomanii jest 
ujawniany. 

Najwyższy wskaźnik szkolnej narkoma- 
nii występuje w szkołach zawodowych (na 
10 tys. uczniów — 7,8, ale np. w wojewódz- 
twach łódzkim i ostrołęckim — ponad 40); 
w stosunku do roku 1980 największy, bo 
8-krotny wzrost narkomanii obserwujemy 
w liceach ogólnokształących. 

Z narkomanią wiążą się bezpośrednio 
różne negatywne zjawiska społeczne. Dość 
np. przypomnieć, że ponad połowa spo- 
śród zarejestrowanych w 1981 r. przez MO 
narkomanów — więcej niż 5 tys. — nie uczy 
się ani nie pracuje. Taka sama liczba na- 
rkomanów nie ma wyuczonego zawodu, 


e e 2. „Roz KONNA " 


a ponad 600 nie skończyło RY podsta- 
wowcj, 

Co robić, jak zapobiegać i SSA WÓZ ) 
łać? Dr Marek Kotański i cały skupiony 
wokół niego ruch MONAR-u (Młodzieżo- 
wego Ruchu "na Rzecz Przeciwdziałania 
Narkomanii) spełnia niezwykle istotną ro- 
lę, nie zastąpi jednak łóżek szpitalnych na 
oddziałach odwykowych, a przede wszyst- 
kim nie uświadomi wszystkim potencjal- 
nym narkomanom, a więc początkującym 
bądź stojącym dopiero przed tą smutną 
perspektywą, że jedynym wyjściem z kosz- 
marnej pułapki w jaką brną, może być 
tylko zerwanie z nałogiem lub... śmierć, 

W wieku 14-16 lat sięga się po narkotyk 
z ciekawości, z chęci zaimponowania kole- 
gom, czasem w chwili przygnębienia, złe- 
go humoru, trudności szkolnych, rodzin- 
nych, towarzyskich. „Chciałem, by świat 
wokół był bardziej różowy” — ileż to razy 
lekarze, psycholodzy, milicjanci słyszeli te 
słowa. Świat staje się istotnie bardziej ko- 
lorowy, przyjemniejszy, na 5 minut nieste- 
ty, na bardzo krótko. Dostaje się — jak to 
mówią narkomani — ,,kopa”. później są 
tylko torsje, ból głowy i po którymś z rzę- 
du ,,zaćpaniu” — „„głód””. Wtedy właściwie 
trzeba już, jak twierdzą wyleczeni z nało- 
gu, modlić się. O pomocną dłoń również, 
a przecież w otoczeniu narkomanów nieła- 
two o nią. 

Najważniejsza jest profilaktyka i rato- 
wanie tych, których uratować można. I tu 
otwiera się ogromne pole do działania dla 
szkoły, jak by nie patrzyć najważniejszej 
instytucji wychowawczej. Możemy odno- 
tować już udane inicjatywy oświatowe jak. 


np. warszawski ośrodek socjoterapii, lube- 
Iska poradnia dla narkomanów zorganizo- 
wana na bazie zwyczajnej poradni wycho* 
wawczo-zawodowej, słupskie letnie obozy 
profilaktyczno-resocjalizacyjne. 

Potrzeba jednak w tym zakresie działań 
nie sporadycznych, a niemal organicznej 
pracy. Dostrzega to resort oświaty i wy- 
chowania, dlatego też w szeroko zakrojo- 
nym programie działań, mających na celu 
pzeciwdziałanie narkomanii, znajduje się 
i uświadamianie skutków nałogu, propa- 
gowanie idei abstynencji (alkoholizm to 
kolejna plaga, która nawiedza szkołę), 
uruchamianie mechanizmów kontroli spo- 
łecznej (szkolnej również), eliminowanie 
z życia młodzieży narkotyków i innych 
środków uzależniających, poprzez np. 
zwiększenie motywacji do zajęcia się dzia- 
łalnością kulturalną, artystyczną, spor- 
tem, turystyką. 

Władze oświatowe pomagać też będą 
uczniom już dotkniętym narkomanią po- 
przez tworzenie klas i szkół specjalnych, 
ośrodków szkolno-wychowawczych, orga- 
nizowanie zajęć socjoterapeutycznych. 
Czas juź najwyższy, bo musimy sobie 
uświadomić, że specjalnym oddziaływa- 
niem _— profilaktyczno-resocjalizacyjnym 
(rzecz jasna, nie tylko ze względu na na- 
rkomanię) należy objąć ok. 15-20 proc. 
populacji szkolnej. 

Z narkomanią należy walczyć wszystki- 
mi dostępnymi środkami i metodami. Naj- 
więcej zależy jednak od nas samych. Od 
tego, czy w porę powiemy koledze: ,„głup- 
cze, co robisz”, od tego, czy nie będziemy 
kryć przed nauczycielami czy rodzicami 


Uówiadóicy im o groźbie, jaka nad nim 
zawisła, od tego czy w odpowiedniej chwili 
podamy koledze numer telefonu zaufania 
lub adres poradni odwykowej. Wyleczyć 
się bowiem z narkomanii można, oby tylko 
nie za późno rozpoczynać kurację, bo wte- 
dy pozostaje tylko liczenie na cud. A taki 
zdarza się rzadko bądź wcale. 


KRZYSZTOF MASŁOŃ 


ADRESY | NUMERY TELEFONÓW 
konsultacyjnych punktów 
„MONARU” 

Białystok, ul. Dąbrowskiego 14 tel. 

26564 

Elbląg, ul. Ratuszowa 10 

Gdańsk, ul. 3 Maja 6 tel. 320442 
Katowice, ul. Powstańców 31 tel. 
597149 

Kraków, ul. Kopernika 40 tel. 112922, 
112709, 112159 w. 27 

Leszno, ul. Słowińskiego 52 

Łódź, ul. Piotrkowska 67 tel. 30188 
Nowa Sól, ul. Wojska Polskiego 42 tel. 
4615 

Olsztyn, klub „Agoria” ul. Żołnierska 
45 


Ostrołęka, Dom „Monaru” tel. 3970 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 27 tel. 
298458 
Wrocław, Dom „Monaru”, ul. Jarzębi- 
nowa 14/16 tel. 679547 
Szczecin, Al. Wojska Polskiego 69/16a 
tel. 89100 

Pomoc znajdziesz równieź w przy- 
chodniach lekarskich, poradniach dla 
młodzieży. W stolicy radą młodym lu- 
dziom znajdującym się w trudnej sytu- 
acji służą lekarze i psycholodzy anoni- 
mowej poradni dla młodzieży przy ul. 
Dzielnej 7 (tel. 31-76-02 w godz. 8—18). 





Zielona wyspa I jej cud 


przez uchylone wysokie a wąskie 
okno, dolatuje zapach pieczeni. Ta 
pieczeń jest na szczęście jak najbar- 
dziej realna. To kuchnie zamkowe 
przyrządzają smakołyki dla kolejnej 
grupy wieczornych gości... Ale po- 
zostawmy kuchnie zamkowe i zwie- 
dzajmy dalej twierdzę, która w prze- 
szłości udzielała schronienia woj- 
skom najeźdźcy brytyjskiego, żołnie- 
rzom i oficerom Cromwella. Mijam 
więc sypialnię kapitana straży, sy- 
pialnę właściciela zamku i jego kapli- 
cę z otwartą Biblią na pulpicie klęcz- 
nika. Wąskie schody wiodą na wieżę, 
stromo wspinają się w górę ceglane 
stopnie. Miejsca w tym korytarzu wy- 
starczy dla tylko jednej, i to nie naj- 
grubszej osoby! 


Coś dla pań 


Po drodze trzeba wstąpić do kom- 
nat Milady Thommond i jej dwórek. 
Jakże różnią się one od surowych 
w swym wystroju pokoi (czy raczej 
pokoików) gwardii przybocznej lor- 
da. Zimne kamienne ściany zostały 
otynkowane, osłonięte dywanami 
i makatami — jest tu więc o wiele 
przytulniej. Duże kominki z niedopa- 
lonymi bierwionami jeszcze trzymają 
w sobie ciepło. Wspaniale rzeźbione 
meble z ciężkiego, ale trwałego i jak- 
że przyjemnego w dotyku drewna, 
świadczą dobrze o smaku właściciel- 
ki. | znowu wspinaczka po krętych 
i wąskich schodach, ostro zakręcają- 
cych korytarzach. Wreszcie, uuuf, za- 
sapany jestem na szczycie wieży. 
Nade mną zachmurzone niebo (po- 
dobno tutaj rzadko pada, ale...) i trze- 
począca na wietrze flaga Lorda 
Thommond. 

Z wieży roztacza się wspaniały wi- 
dok na pola Hrabstwa Clare — przy 
dobrej pogodzie widać nawet miasto 
Limerick, stolicę sąsiedniego hrabs- 
twa. Pód samym zamkiem rozłożyło 
się ni to miasteczko, ni wioska. Ślicz- 
ne chaty, czyściutkie obejścia dobrze 


świadczą o gospodarności mieszkań- 
ców. Z komina każdej snuje się smuż- 
ka dymu. Czy i one są zamieszkałe? 
Ciekawość turystów przewyższa po- 
dobno normalną ludzką ciekawość, 
więc tymi samymi schodami zbie- 
gam na dół. Wbrew pozorom nie jest 
to proste, trzeba iść powoli i ostroż- 
nie, aby nie potrącić nikogo z idących 
w górę. Na zamek wrócę jeszcze wie- 
czorem. 


Podzamcze 


Pierwsza przy drodze stoi chata 
kowala. Domyślam się tego po hała- 
sie i stojących pod ścianami kołach 
bez obręczy, sztabach żelaza, sprzę- 
tach domowych i gospodarskich, 
czekających na naprawę. Żar we- 
wnątrz całkiem do zniesienia, zwłasz- 
cza, że na dworze pomimo lata wcale 
nie jest za ciepło. Kowal bez przerwy 
kuje podkowy i podkówki. Te większe 


Nie dla wszystkich starczy miejsca w chacie — ciekawscy zaglądają więc przez każdą 
szparę i okna 





dla koni i licznych w Irlandii osiołków, 
te mniejsze dla... turystów. Biorę 
więc i ja swoją podkowę „na 
szczęście”. 


Do następnej chaty prowadzi nie 
tylko droga, ale też nos! Zapach pie- 
czonego ciasta! W środku krząta się 
gospodyni ubrana w regionalny strój 
i jej śliczna córka, która nie musi 
wcale wychwalać wypieków... Gdy 
do tego jeszcze zostałem poczęsto- 
wany wspaniałą herbatą z mlekiem, 
wcale nie miałem ochoty opuszczać 





ratty 


chaty, zwłaszcza, że tyle w niej cieka- 
wych rzeczy. Dziwny piec (chlebo- 
wy), małe czyste izdebki i oryginalne 
meble, talerze, misy, garnki, makaty, 
wszystko kolorowe, inne, nieznane. 
Wzrok błądzi po tym wszystkim i wy- 
najduje ciągle coś nowego. Ale pora 
opuszczać gościnne progi, za nimi 
czekają inni turyści, spragnieni chwili 
typowo irlandzkiej gościnności. Dla 
nich i następnych pracowite gospo- 
dynie zagniatają ciasto, a z pieca 
znów dolatuje miły zapach. Mijam 
jeszcze parę różnych chat: tu szewc, 
tu bednarz, a tam płóciennik i wresz- 
cie trafiam do irlandzkiej gospody. 
Niestety, na próżno oczekuję, aby kto 
po irlandzku gościnny postawił kufel 
piwa! Hm, sami turyści — Irlandczy- 
ków brak. 

Już wieczór, z zamku dobiegają 
słowa chóralnej pieśni, brzmią 
dźwięki harfy. Wewnątrz, w dużej sali 
siedzą goście i chłoną z uwagą każdą 
chwilę urokliwego wieczoru. Ciepło 
z kominka, harfa, pieśni staroirlandz- 
kie, tak wyśmienite potrawy jak: 
„...faszerowana głowa dzika, pieczeń 
wołowa z bielonymi selerami, karotą 
i grzybami..." Do tego stary, obficie 
wystały miód i nie trzeba być Irland- 
czykiem, aby nogi same niosły do 
tańca... Trudno się rozstawać z goś- 
cinnym wnętrzem, ale pora już póź- 
na, czas pogasić świece. Ja, niestety, 
opuszczam również „Failte romhat- 
go h-Eirinn” — Jrlandię tysiąca serde- 
cznych powitań. 

MIROSŁAW KIELAK 


Fot. archiwum 
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Urodziłem się w 1935 roku, w dawnym wojewó- 
dztwie rzeszowskim. Dzieciństwo moje przypa- 
dło na okres wojenny. Gdy wybuchła wojna, mia- 
łem 4 lata. Jestem pierwszym dzieckiem rodziców, 

"a było nas dzieci siedmioro. Pamiętam ten 1 
wrzesnia 1939 roku, tragiczny dla narodu polskie- 
go... Ludzie uciekali z zachodu przez naszą wio- 
skę, na wschód, i szli, i jechali furmankami, na 
koniach, rowerami, pamiętam to jak przez mgłę. 
Cała nasza rodzina szczęśliwie przeżyła wojnę. 

Wwwieku 5 lat już mnie uraczyli pasieniem krów. 
My mieliśmy jedną, a gospodarz, od którego 
wynajmowaliśmy pastwisko miał pięć krów. O 6 
godzinie mama mnie budziła, z wielkim oporem, 
ale wstawałem. Sam te krowy pasłem i podobno 
bardzo dobrze pasłem, bo nie było żadnych skarg 
żebym jakiemu gospodarzowi: wypasł kartofle, 
zboże, czy buraki. 

Raz zasnąłem pod osiką, i śni mi się Matka 
Boska: Częstochowska, a było to w 1942 roku. 
Matka Boska mówi mi, żebym się co dzień modlił, 
to wszyscy przeżyjemy wojnę, a o krowy żebym 
się nie martwił, bo ona będzie pilnować. Modli- 
łem się więc razem z ojcem i to w szopie z książe- 
czki do nabożeństwa. 

Do tej pory nie powiedziałem nikomu, nawet 

rodzicom, że miałem taki sen. Ojciecumarłw 1970 
r. a mama w 1978 r... 
/ Ojciec nauczył mnie pływać gdy miałem trzy 
lata, a czytać gdy cztery. Mając 6 lat poszedłem do 
szkoły, tak sobie nauczycielka zażądała. Szkoła 
była czteroklasowa, a nauczycielka jedna. Dopie- 
ro po wyzwoleniu było 6 klas i 4 nauczycieli. Gdy 
poszedłem do tej szkoły, musiałem z rana krowy 
popaść: Naukę rozpoczynałem o 1 po południu, 
a po przyjściu ze szkoły — dalej wypędzałem krowy. 
na pastwisko. 


Moja wioska liczyła 120 domów, a teraz się tak 
rozbudowała, że trudno poznać. Jak małe miaste= 
czko. Teraz jest 210 domów, już żadnego domu 
nie ma pod słomą, są kryte dachówką, eternitem, 
blachą i każdy dom jest w Innym stylu: góralski, 
kaszubski, kurpiowski, grecki i wiele, wiele in- 
nych stylów, których nie pamiętam. Droga przez 
wioskę jest wyasfaltowana, wygląda jak szosa. 
Dawniej, gdy deszcz padał, to nawetw gumowych 
butach nie można było przejść, takie było bloto. 
W każdym domu mają doprowadzoną wodę, la- 
zienki, lodówki, chłodziarki, telewizory, samo- 
chody ma 60 gospodarzy, ciągników jest 20, kom- 
bajnów 5 sztuk. Oczywiście zbożowych. Autobus 
jeździ co godzinę, jest 5 przystanków we wsl. Nikt 
już na pieszo do miasta za swoją potrzebą nie 
chodzi jak dawniej. I pomyśleć sobie: jakie teraz 
ludzie mają wygody, kto by dawniej o tym pomy* 
ślał, że się tak zmienił 

Dawniej do miasta 15 kilometrów szło się na 
pieszo... 

Wspomnieliście o tych widłach. Nie tylko wideł 
do słomy, obornika, gabli do kartofli nie ma, 
a nawet łańcuchów do wiązania krów czy byków. 
Jak się zjawiają w sklepach — do niczego się nie 
nadają! Widły w słomę lub siano włożysz, żeby 
coś nabrać, wyginają się jak guma. Jak by były 
robione z drutu miedzianego. Tak samo są robio- 
ne gable do kartofli i buraków. Jak włożyszw kupę 
buraków lub kartofli, zęby trzeba prostować. Po 
jakimś czasie się łamią i odlatują. Ile to nerwów 
człowieka kosztuje, a jak jest ten wyklęty co te 
widły produkuje! 

W naszym gospodarstwie rolnym, to tegorocz- 
nej suszy myśmy nie odczuli. Nie była widoczna. 
Zboże się udało, kartofle też dobrze obrodziły, 
buraki też nie odczuły. Tylko kłopot mają z siewa- 
mi, na polu twardo jak w betonie lub w skale. 
Deszczu w 1982 r. u nas nie było od kwietnia. We 


„„Jaka jesteś naprawdę”? 


„BĄDŹCIE. 
DOBREJ MYŚLI..." 


Gdy miałem 8 lat zacząłem z ojcem mleć w ża- 
rnach mąkę na chleb. Do młyna ojciec nie woził, 
bo Niemcy zabierali zboże. Z początku, jak nas 
było mało, to potrzeba było 6 bochenków chleba, 
a później, gdy nas przybywało, to mama piekłai 12 
takich po 5 kilogramów. A iakie podpłomyki były 
pyszne, palce lizać! Podpłomyki to takie cienkie, 
okrągłe placki posypywane cukrem i pieczone 
w piecu chlebowym. Niech się dzisiejsze pieczy- 
wo schowa! 

Z żarnami mieliśmy kłopot. Dalszy sąsiad dono- 
sił Niemcom, że mamy żarna, a nie wolno było 
mleć. Niemcy przeprowadzali rewizje. Gdy rodzi- 
ce się dowiedzieli, że Niemcy chodzą po wiosce 
i żarna niszczą, to mama ten górny kamień żarno- 
wy chowała pod pierzynę na łóżku, a na miejsce 
tego kamienia robiła gniazda dla kur. Że niby kury 
tam jajka noszą. Ten sąsiad to był pupilek nie- 
miecki, kapuś, który donosił co się 'w wiosce 
dzieje, a jego córki chodziły do nas mieć. |teżarna 
do dzisiejszego dnia: przetrwały, siostra ma na 
pamiątkę... 

W czasie wojny Niemcy wysiedlili całąwioskę,8 
kilometrów od nas stał front, a my oddaliliśmy się 
od naszej wioski 15 kilometrów. Przyjął nas jeden 
gospodarz, rodzice mu pomagali i ja też. Młócili 
zboże albo kopali kartofle. Ja poganiałem konia 
w kieracie, gdy było młócenie, albo kiedy rżnęli 
sieczkę. 

Gdy wróciliśmy do domu po wyzwoleniu, nie 
było okien ani drzwi, ani co jeść. Jedliśmy placki 
kartoflane ze zmarzniętych kartofli i buraki cukro- 
we gotowane, albo brukiew, którą mama użeb- 
rała. 

| tak się jakoś przeżyło. 

Nie chciałbym nigdy mieszkać w mieście, a ci co 
ze wsi uciekają do miasta popełniają wielki błąd, 
ale i tak na wieś kiedyś wrócą. Nie nasycą się 
kinem, teatrem, dyskoteką, zabawami czy innymi 
rozrywkami. 

Byłem w swojej miejscowości w styczniu 
i wrześniu 1982 r. Odwiedziłem kilka wiosek, 
w których mam rodzinę i znajomych. Zboża mało 
odstawiają, mówią, że się im nie opłaci. Zboże 
śrutują, karmią świnie, jałówki, krowy, króliki, bo 
nie mogą nigdzie dostać mieszanek. Mało mięsa 
odstawiają do punktów skupu. Zabijają sobie świ- 
nię, byka, krowę, lub jałówkę i to wszystko 
w beczkach marynują. Albo wędzą i mają wyżerkę 

jak się patrzy. I co na to powie miasto? Jeszcze 
będą uciekać z miasta do wsi, jak ćmy w nocy do 
światła. a ŚlEĘ 


wrześniu trochę popadało i w pazdzierniku jakby 
ksiądz kropidłem pokropił. Nie ma takiego mą- 
drego, żeby chociaż raz w tygodniu deszcz spro- 
wadził, a do planowania z hektara, co i ile ma 
wydać, to jest takich filozofów co niemiara. A mą- 
drzyć się taki potrafi, jak by wszystkie rozumy 
zjadł! Żaden nawóz tego nie dokona co deszcz. 
Po/deszczu wszystko w oczach rośnie aż mruczy. 

A teraz o tych.w niedziele urodzonych niero- 
bach, obibokach, amatorach łatwego życia, co 
waale nie pracują. Znam takich nie tylko w swojej 
miejscowości. Mają po 24, 30, 35 lat, a jeszcze 
-w życiu nie pracowali! Żerują na innych, chodzą 
od gospody do restauracji, baru, kawiarni i błaga- 
ją: — Postaw mi piwo, setkę wódki, wino lub kawę. 
Jak człowiek odmawia, to traci ząbki lub oko ma 
podbite. Kilka razy sam widziałem takie zajście. 
Jest duża wina rodziców, że takiemu byczkowi nie 
każą pracować, tylko go w domu pieszczą, pielę- 
.gnują, dostaje taki co miesiąc"1000 złotych od 
rodziców, od ojca lub matki, od siostry, od brata 
lub szwagra też dostanie i żyć mu nie umierać. 
Duma go rozpiera, ojciec mu kupi garnituri cho- 
dzi jak lord i bimba ze wszystkiego. I nie będzie 
pracował, dopóki rodzice żyją, żeby sobie rąk nie. 
pobrudzić, żeby mu się włosy na głowie dobrze 
trzymały, bo co by to było jak by taki pieszczoch 
wyłysiał. A co będzie jak rodziców braknie? 

Jak już wspomniałem, mając5 lat pasłem krowy, 
a do szkoły poszedłem w szóstym roku życia. Od 
ósmego roku uczyłem się w szkole od październi- 
ka — dopiero jak się wykopki ziemniaków kończy- 
ły. Jak się prace polowe zaczęły w kwietniu to do 
szkoły znów nie chodziłem. Rodzice mnie zabie- 
rali w. pole, żebym pomagał. Co ja im mogłem 
pomóc, taki dzieciak, tylko aby być i obserwować, 
co oni robią, żeby w życiu mi się to przydało. 
Z jednej strony było to dobre, a z drugiej znów 
nie, ale i tak przechodziłem z klasy do klasy 
i ukończyłem 6 klas szkoły powszechnej, bo tyle 
klas było w naszej wiosce. Dalej mnie nie wysyłali, 
bo trzeba by było chodzić do miasta. A rodzice nie 
mieli mi za co ubrania kupić. Butów nie miałem, 
książek ani zeszytów odpowiednich. 

Była bieda powojenna. 

Dopiero w swoim zakładzie pracy ukończyłem 
7 klasę wieczorową. 

Ojciec miał 2 ha pola. Po wyzwoleniu dostał 2 ha 
z parcelacji dworu, pole dworskie było 1 klasy, tak 
że się wszystko udawało co było zasiane i posa- 
dzone. Tylko jak rzeka wylała, zalewało nam, bo to 
pole było niżej. Mnie w domu nie rozpieszczano. 


Taki mnie los spotkał, że byłem w domu najstarszy 
z dzieci, dopiero po 3 latach urodziła się siostra. 
Chodziłem po wodę do studni, a było do niej 800 
metrów, nosiłem w wladrach na nosidlach (u nas 
nazywali je kule), Latem joszcze pół bledy, najęor= 
sza była zima. Go dzień szło dwanaście do szesna* 
stu wiader wody na mycie naczyń, gotowanie, 
pojenie krów. Mieliśmy je dwie, konia nie było. 
Zimą idziesz po tę wodę, śnieg; zadymka, kurza: 
wa, mróz do 30 stopni, taka dawniej zima byla 
w Rzeszowskiem. Dochodzisz do studni, a ona 
zasypana, bo to byłow otwartym polu, trzeba było 
się nieraz wracać do domu po łopatę I odwalać 
śnieg, A ile razy się wody do domu nie doniosło! 
Człowiek upadł i woda wylała się i z powrotem 
trzeba było drałować. Jak ja to piszę, to mnie się 
z miejsca zimno robi. Rodzice też nosili, a jak oni 
pojechali gdzieś dalej w odwiedziny, na wesele 
czy do miasta, to na mnie cały obowiązek spadał, 
Musiałem krowę wydoić, dać jeść, napoić. Jak 
dzieci przybywało, ojciec raz do roku biłświniaka, 
takiego do 250 kilogramów. To dla nas ojciec się 
tak starał, jak mógł... 

ludzie z naszej wioski, i to wszyscy, pletli 
koszyki, wyrabiali kobiałki zwikliny, opałki, wasą- 
gi do bryczek, półkoszki na wozy. Wozili na targ 
i sprzedawali. W wyrobach wikliniarskich mój 
ojciec był mistrzem nad mistrzami, wyrabiał ko- 
białki, kosze, wasągi, półkoszki, wazony na kwia- 
ty, oplatał słoje na wino, a nawet jakiemuś dzie- 
dzicowi wyplótł ściany w 4-pokojowym mieszka- 
niu, krótko przed wojną. Zapomniałem już, jak się 
ten dziedzic nazywał i w którym to roku było. Tak 
miało to wyglądać jak dzisiejsza tapeta... 

Ojciec musiał za wikliną jeździć i kupować ją. 
Wiklina rosła koło Wisłoki i Białego Dunajca. 
W tym kupnie pomagał mu wujek, bo wujek miał 
duże znajomości z tymi panami co się tą wikliną 
opiekowali. Ten handel był dobrzezakrapiany, bo 
jak mówi przysłowie: „Jak posmarujesz to i poje- 
dziesz”. 

Mając 12 lat już z ojcem chodziłem albo jeździ- 
łem do cięcia tej wikliny. Cięliśmy czasem cały 
tydzień. Jak było blisko, to przychodziliśmy do 
domu na noc, a jak daleko, to spaliśmy u jakiegoś 
gospodarza, albo u wujka w Tarnowie. A do ojca 
po te wyroby z wikliny przyjeżdżali chłopi z dale- 
kich okolic. Nawet z innego województwa. 

Kiedy już miałem tyle siły, żeby cepy udźwi- 
gnąć, zacząłem młócić. Sam potem młóciłem całe 
zboże przez okres zimowy, a ojciec wyplatał róż- 
ne wyroby z wikliny. Nie było czasu na nudzenie 
się i narzekanie, że nie ma się gdzie rozerwać 
i zabawić. Ja rozrywkę zawsze miałem: zabawia- 
łem się pracą. Jak bym nie usłuchał ojca i nie 
wykonał tej czynności, co mi ją zadał, nie dałby mi 
w ogóle jeść, a jakie by było bicie... Ojciec mnie 
zabierał też do koszenia zboża, koniczyny, lucer- 
ny, łąki na siano. Kupił mi kosę tzw. pięćdziesiąt- 
kę. To jest taka mała kosa, długa na 50 centyme- 
trów, innej bym nie uciągnął, bo byłem szczuplut- 
ki. I tak się nauczyłem kosić. Gdy skosiliśmy 
u siebie, chodziliśmy na odrobek, potrzeba było 
odrabiać za pastwisko, co się na nim krowy. pasło 
i za konie, które były nam potrzebne do roboty 
w polu. A ile ja sierpem zboża zerżnąłem, a ile 
kartofli wykopałem motyką! Najgorzej było pod 
wieczór. Wtedy to już ustawałem na amen... 

Mając 20 lat pojechałem do kopalni węgla ka- 
miennego, pracowałem tam 8 miesięcy, do paź- 
dziernika 1955 r. W październiku zostałem powo- 
łany do wojska. Po wojsku byłem jeszcze dwa lata 
w domu. Ale tęskniłem, żeby gdzieś wyjechać... 

Poznałem wtedy dziewczynę, niejaką Genowe- 
fę S. 25 kilometrów od nas, ale nic z tego nie 
wyszło. Po dziś nie wiem jak się jej życie ułożyło, 
już minęło 23 lata. Jeszcze ona mi się śni po 
nocach... 

W Państwowym Gospodarstwie Rolnym zaczą- 


łem pracować w 1959 r- Słabe bvłv zarobki: 600/do 
800 złotych. Przyjechałem z domu na te ziemie 
zachodnie do tego gospodarstwa rolnego z.wali- 
zeczką, biedny jak mysz kościelna. Gdy się ożeni- 
łem, dorabialiśmy się od najdrobniejszych rzeczy. 
Kupowało się garnki do gotowania, bieliznę, me- 
ble, pracowaliśmy po 18 godzin. W 1978 roku 
dostaliśmy mieszkanie 3-pokojowe z kuchnią, ła- 
zienką, jest też centralne ogrzewanie. Meble ma- 
my jak się patrzy, na wysoki połysk, zakupione 
jeszcze przed kryzysem. 

Grałem w Toto-lotka przez 10 lat, chcąc podre- 
perować budżet domowy, nie udało się, dałem 
spokój, więcej nie gram. A śniły mi się kilka razy 
numery. Widzę je na niebie, wchodzę do miesz- 
kania, wołam jakąś kobietę, żeby zobaczyła. Gdy 
wychodzimy z mieszkania, te numery znikają. Tak 
ja wołam: — Tu Ziemia, tu Ziemia, proszę Niebo 
o powtórzenie numerów! Numery się mi pokazu- 
ją, ale ja wołam dalej: — Tu Ziemia, tu Ziemia, 
proszę Niebo o przybliżenie numerów! Wtedy te 
numery przybliżyły się do mnie na wyciągnięcie 
ręki i jakiś głos mi mówi, żebym dobrze zapa- 
miętał... 

| co z tego, że je zapamiętałem, jak od 15 lat 
takich numerów nigdy nie było? 

Teraz mam więcej czasu, pracować nie mogę, 
tyle co gdzieś pójść, kogoś odwiedzić, gdzieś 
pojechać, czegoś się dowiedzieć, coś usłyszeć. 
Ale bądźcie dobrej myśli. Co mogłem i co wie- 
działem, to Wam opisałem. 

Dziękuję za trud. Żegnam. 


JAN STRZAŁKA, Stargard 





ubię Kraków, bo jestto miejsce, w któ- 

rym dostojna przeszłość splata się 

z teraźniejszością, stanowiąc dla niej 
najszlachetniejszą oprawę. O urokach te- 
go miasta wiem nie tylko ja, lecz również 
kilka milionów turystów, którzy o każdej 
porze roku wydeptują tu ścieżki prowa- 
dzące na Wawel, kręcą się wzdłuż kramów 
w Sukiennicach, suną zamaszyście do pa- 
łacyku Pugetów na doroczną wystawę 
fotograficzną „Wenus”. My — ponieważ 
wszystkie te miejsca mamy już dawno 
zaliczone — pognaliśmy tym razem do 
Muzeum Etnograficznego. Bo, jak szepta- 
na wieść niesie, otwarto tam przed świę- 





Lalki duże, średnie i bobasy 
— przed tą gablotą gromadziły się tylko dziewczęta... 





Elegancki spacerowy Ferbedo 
— model powojenny, na pedały... 





obejść. 
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TEGO KRAKÓW JESZCZE NIE WIDZIAŁ 





tami wystawłę, jakiej Kraków dotychczas 
jeszcze nie widział! 

| rzeczywiście! Muzeum Zabawek Lidii 
Bayer z Norłmbergi — miasta, które kilka 
lat temu nawiązało z Krakowem partner- 
ską współpracę — prezentuje w salach 
wystawowych drugiego piętra część swo- 
ich wspagiiałych i przebogatych zbiorów. 
Bo trzebawiedzieć, że Norymberga to od 





niepamiętnych czasów potężny ośrodek 
produkcji wszelkiego rodzaju zabawek. 
Eksponatów jest kilkaset. Piękne lalki 
w okazałych strojach, mięciutkie i przytul- 
ne zwierzaki, mechaniczne kolejki, kopar- 
ki i samochody, kolorowe karuzele | dia- 
belskie młyny, zminiaturyzowane pomie- 
szczenia dworców, sklepów czy miesz- 
kań, w których wszystkie elementy wypo- 
sażenia wykonane są z największą do- 
kładnością. Najstarsze zabawki — z drew- 
na i blachy, pochodzą z początków nasze- 
go stulecia, surowcem najnowszym są 
tworzywa sztuczne. Od grudnia do poło- 
wy stycznia wystawę obejrzało 48 tys. 
osób (!), dziennie zaś przychodzi tu 2600 
dzieci w wieku przedszkolnym, szkolnym, 
produkcyjnym i emerytalnym... Jedni pę- 
dzą przed gabloty z lalkami, drudzy do 
pojazdów mechanicznych, a jeszcze inni 
cisną się do kącika, gdzie można zabawić 
się w teatrzyk kukiełkowy lub ułożyć z ko- 
lorowych kartoników panoramę Krako- 
wa. Kto ciekaw historii Norymbergi i jej 
dzisiejszego wyglądu — nie musi szperać 
po bibliotekach. Wystarczy, że zatrzyma 
się przy multiwizji (dwóch ekranach, na 
których wyświetlane są migawki z życia 
miasta), by wzbogacić swoje wiadomości. 


Żeby obejrzeć wszystkie zgromadzone 
na wystawie w Muzeum Etnograficznym 
eksponaty, potrzeba co najmniej godziny. 
Te 60 krótkich minut każdemu — niezależ- 
nie od tego czy przyszedł tutaj sam, czy 
z babcią, nosi tornister, czy wąsy, chodzi 
do przedszkola lub na wysokich obcasach 
— mija niczym krótka chwila. Nic więc 
dziwnego, że codziennie gromadzą się 
w budynku niezliczone tłumy. 


| to jest chyba wystarczający dowód na 
to, że tak naprawdę każdy z nas jest po 
trosze dzieckiem... (tem) 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Zoologiczna menażeria 


— żyrafa, lamparty i pumy, wyglądają jak prawdziwe... 
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Tresura koni, akrobacje na drążkach i krzesłach, czyli jesteśmy 
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w cyrku z połowy naszego wieku... 





Kataog znaczków pocztowych jest dla 
filatelistów czymś w rodzaju encyklopedii 
— stanowi źróćło wiedzy o wydawnic” 
twach pocztowych, które ukazały Si£ 
w kraju i za granicą. 


Z chwilą pojawieria się na świecie 
pierwszych znaczków pocztowych, w pra” 





Pod koniec tego samego roku katalog 
znaczków ukazał się w Anglii. 


W roku 1862 pojawił się kolejny katalog 
marek pocztowych, bo tak wówczas nazy- 
wano znaczki. Jego wydawcą był Frederic 


sie codziennej niektórych krajów zaczęły ytooty, a katalog nosił nazwę „Stamp Cel- 
się ukazywać notatkina tematy filatelisty- -|lectors Guide”, W tym samym czasie uka- 
czne. Stały się one piekursorem przyszłej |ezują się katalogi znaczków w USA oraz 


literatury filatelistycziej. 


Potrzeba stałej info macji o stale ukazu” - 


jących się nowych zraczkach spowodo” 
wała wydanie piewszego katalogu. wy 
dał go w roku 1861 Oskar Berger Levrault- 


iemczech i obejmują one lata 1840— 


Szczupłość miejsca w naszym notatni- 
Ku nie pozwala na dokładne omówienie 
wszystkich katalogów, dlatego też kilka 


słów poświęcimy najbardziej znanym: 


Katalog MICHLA wydawany w Nie- 
mczech od roku 1910 w pierwszych latach 
uwzględniał tylko znaczki wydane w Euro- 
pie, a od roku 1920 również znaczki wyda- 
ne na całym świecie. Po Il wojnie świato- 
wej Katalog MICHLA wydawany jest 
w Republice Federalnej Niemiec. Cechuje 
go staranne opracowanie, znaleźć można 
w nim wiele informacji cennych dla każ- 
dego filatelisty. 


Drugim katalogiem bardzo popular- 
nym wśród filatelistów jest katalog ZUM- 


FILATELISTÓW (2) 





Wnętrze sklepu kolonialnego z ruchomymi żaluzjami. Wyrób drewniany, ręczny, z początków naszego 


stulecia... 


STEINA wydawany od roku 1911 
w Szwajcarii. Katalog ten obejmuje znacz- 
ki wydane tylko w Europie. Odznacza się 
starannością szaty graficznej, czego jed- 
nak nie można powiedzieć o wycenie zna- 
czków, bo w wielu przypadkach nie jest 
ona zgodna z rzeczywistą wartością dane- 
go znaczka. 


Polscy filateliści chętnie posługują się 
katalogiem VERTA i TELLIERA wydawa- 
nym od roku 1895 we Francji. Katalog ten 
ukazuje się w trzech wersjach dotyczą- 
cych: znaczków całej Europy, tylko Francji 
i niektórych krajów zamorskich. Brak 


I 


lb 





Dwupoziomowa karuzela frankfurckiego organmistrza z 1912 roku, 
kiedyś na korbkę, dziś przerobiona na napęd elektryczny 








w nim niestety podstawowych informacji 
na temat prezentowanych znaczków, 
a i układ katalogu, umieszczający znaczki 
w specjalistycznych działach, utrudnia 
posługiwanie się nim. 


W naszym kraju znany jest również ka- 
talog wydawany przez znaną angielską 
firmę Stanleya Gibbonsa, która założona 
została już w roku 1865. Z katalogu tego 
najczęściej korzystają zbieracze znaczków 
angielskich jak i byłych kolonii imperium 
brytyjskiego. 


Wymienione katalogi stanowią świato- 
wą czołówkę katalogów filatelistycznych, 
oprócz nich ukazuje się wiele katalogów 
narodowych w poszczególnych krajach, 
w tym również i w Polsce. O katalogach 
polskich w kolejnym odcinku poświęco- 
nym literaturze filatelistycznej. 


PIOTR WIECZOREK 


Diabelski młyn z połowy naszego stulecia — maszyneria, którą można 
spotkać w każdym szanującym się wesołym miasteczku... 
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h na co dzień w kilku zespo- 
łach. Piotr Szkudelski, Andrzej No- 
wicki, Andrzej Urny, Zbigniew 
Hołdys — Perfect, Janusz Niekrasz, 
Andrzej Nowak — TSA, Jerzy Kawa- 
lec — Krzak, Wojciech Morawski, 





GALETA MELOMANÓW 













ały „Supern 
Tonpress 





Trojanowskiej, 
kę” (Maanam, sp 
Pank i RSO), Polfrakt płyty 
publiki, Rogot kasetę Maanam 
z koncertu tej grupy w Sali Kongre 
sowej. 





Fot. archiwum 








Zespół UFO przedstawiałem niedaw- 
no, anonsując w ten sposób jego przyjazd 
do Polski. Tym razem grupa zgodnie z za- 
powiedzią zjawiła się w naszym kraju, 
koncertując w Gdańsku, Łodzi, Warsza- 
wie i Poznaniu. Przed występem na war- 
szawskim Torwarze UFO „pojawiło się” 
w hotelu Victoria, by udzielić odpowiedzi 
na pytania dziennikarzy... 

— Czy jesteście zwolennikami science- 
fiction? 

— Nie mamy z tym nic wspólnego. Na- 
zwa jak nazwa... Zastanawialiśmy się 
w swoim czasie nad innymi, na przykład 
„Brzydcy”, ale... nikt nie chciał się do 
brzydoty przyznać, więc musieliśmy z te- 
go pomysłu zrezygnować... 

— Podzielcie się wrażeniami z koncer- 
tów w Polsce... 

— Przyjmowani jesteśmy wspaniale, 
wręcz entuzjastycznie, co nas cieszy i... 
zaskakuje... 

— Czy to prawda, że w Warszawie gra- 
liście z playbackiem? 

— Cały koncert graliśmy „na żywo”... 

— Próby nawiązania kontaktu z publicz- 
nością nie zawsze należały do udanych... 





— Na pewno utrudnia nawiązanie kon- 
taktu brak wspólnego języka — w dosłow- 
nym znaczeniu tego słowa... Nie pomogli 
nam niestety organizatorzy, odsuwając 
publiczność od estrady. Na koncercie roc- 
kowym publiczność jest także wykonaw- 
cą, inspiruje tych na estradzie, dopinguje 
do jeszcze lepszej gry... 

— Jakie jest wasze zdanie na temat mu- 
zyki reggae, mówi się, że traci popular- 
ność... 

— To muzyka taneczna, więc zawsze 
będzie popularna... 

— Podajcie nazwy trzech, waszym zda- 
niem najlepszych zespołów... 

- Led Zeppelin, Deep Purple i The 
Who... 

— Czy w Anglii nie słabnie zaintereso- 
wanie muzyką rockową? 

— Ta muzyka zawsze będzie popularna, 
ponieważ każde młode pokolęnie zaczyna 
muzyczną edukację właśnie od hard 
rocka... 

— Przyleciał do Polski nowy basista... 

— Tak, jest Amerykaninem, ale nie pod- 
jął jeszcze ostatecznej decyzji. Czy z nami 
zostanie — nie wiemy... Na naszej ostatniej 


płycie na gitarze basowej grali Neil Carter 
i Paul Chapman... 

— Są zespoły, które zdobywają czasem 
ogromną popularność, choć tak napraw- 
dę do najlepszych nie należą. Czasem 
firmy płytowe robią coś z niczego... 

— Owszem, znamy takie zespoły, choć- 
by Bay City Rollers... 

— Gracie już rocka ponad .dziesięć lat 
Nie czas się z nim żegnać? 

— Lustro mówi tak, serce jeszcze nie... 

— Tracicie słuch? 

— Nie, przecież na estradzie jest najci- 
szej... 

— Koncerty, które szczególnie utkwiły 
w waszej pamięci... 

— W Los Angeles dla ponad stu tysięcy 
ludzi i w... Polsce, gdzie spotkaliśmy 
wspaniałą publiczność... 

— Którą ze swoich płyt uważacie za naj- 
lepszą? 

— Oczywiście tę ostatnią, nagraną bez 
Pete Way. Poprzednia „Mechanix” jest 
niespójna gatunkowo... Trudno nam 
właściwie wskazać ulubione płyty, łatwiej 
podać tytuły ulubionych utworów... 

— Wolicie nagrania czy koncerty? 

— Koncerty to nasz atut, dlatego ceni- 
my sobie płyty live... 

Wyjeżdżacie z Polski i... 

— „„kontynuujemy nasze światowe to- 
urnóe. Odwiedzimy Włochy, Grecję, Ju- 
gosławię, Anglię, dotrzemy do tak egzoty- 
cznych miejsc jak Hongkong, Bangkok, 
Kuala Lumpur, Tokyo i Hawaje. 

Fot. archiwum 





Przeglądy i 


Dobiegają końca eliminacje Ogólno- 
polskiego Młodzieżowego Przeglądu 
Piosenki. Najlepsi otrzymali zaprosze- 
nia do wzięcia udziału w eliminacjach 
międzywojewódzkich, po których naj- 
lepsi z najlepszych pojadą do Wrocła- 
wia, gdzie odbędzie się finał OMPP. Jury 
jak zwykle dokona wyboru „Złotej Dzie- 
siątki”, w której — w tym roku po raz 
pierwszy — mogą się także znaleźć Kluby 
Piosenki, oceniane do tej pory poza 
głównym konkursem. Innych nowinek 
regulaminowych nie będzie. Konkurso- 
wymi i finałowymi przeglądami zainte- 
resowane są radio i telewizja. W koncer- 
tach inauguracyjnym i finałowym we- 
zmą udział profesjonaliści, mający za 
sobą debiut właśnie w ramach OMPP. 

Kiedy finaliści OMPP będą już mieli 
bilety do Wrocławia w kieszeni, ich kole- 
dzy i koleżanki wystartują w elimina- 
cjach Ogólnopolskiego Turnieju Mło- 


turnieje 





dych Talentów. Organizatorzy podjęli 
niedawno decyzję o przyjmowaniu zgło- 
szeń do końca lutego. Spóźnialskim 
przypominam więc na wszelki wypadek 
adresy i telefony oddziałów ZPR w War- 
szawie, Poznaniu i Krakowie. Na zespoły 
czekają w Warszawie — ul. Brzeska 9, tel. 
18-82-44, 18-78-24, na solistów w Po- 
znaniu — ul. Śniadeckich 12, tel. 654-25, 
654-26, na amatorów pozostałych form 
sztuki estradowej w Krakowie — Rynek 
Główny 9; tel. 22—14-59. 


Kartami zgłoszeń dysponują wydziały 
kultury, oddziały ZPR, drukuje je tygod- 
nik „Razem”, wydrukowaliśmy je i my 
Kaseta lub taśma z roboczym, podkre- 
ślam roboczym nagraniem, jest pożąda 
na, ale nie wymagana. 


Na zdjęciu laureatka 


ostatniego 
OMPP — Ewa Wilczyńska. 


Fot. CAF 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj 
się wyodrębnić wzrokiem w jedną 
całość te wszystkie jego obszary, któ- 
re oznaczono kropkami, Czy układa- 
Ją ci się w jakiś obraz - wizję? Teraz 
weź ołówek lub mazak | starannie 
zamaluj te obszary. Rozwiązanie 
otrzymasz natychmiast, bo na tym 
polega nasz teatr cieni. 
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SOBIE 
BOŻKÓW... 


Wielki filozof ateński, Sokrates, głę- 
boko gardził przyjemnościami, uwa- 
żając że cenne jest tylko to, co potrzeb- 
ne do życia. Chodząc po bazarze i dzi- 

-wiąc się obfitości wszelakich dóbr, 
mawiał: 

— lle jest na świecie rzeczy, bez któ- 
rych można się obejść! 

A geometrę Euklidesa, mistrza pus- 
tych, abstrakcyjnych dyskusji z sofis- 
tami, upominał: 

— Euklidesiel Sofistom dasz radę 
zawrócić w głowie, ale ludziom — ra- 
czej niel 


Sokrates (469-399), ateński filozof, 
uważany za najwybitniejszego myśli- 
ciela starożytności. Był nauczycielem 


Platona, cyników, szkoły megarejskiej 


i innych. Głosił, że człowiek ma moż- 
ność poznania rzeczy, a więc i dobra. 
Jego dewizą było „poznaj samego sie- 
bie”. Był twórcą pierwszych analitycz- 
nych definicjj podstawowych pojęć 
etycznych. Sam nie pisał. Jego poglą- 
dy są znane z przekazów Ksenofonta 
i Platona. 

Oskarżony o występowanie przeciw 
bogom i demoralizację młodzieży, 
zmarł po wypiciu cykuty, podanej mu 
z wyroku sądu ateńskiego. (kg) 





METAN 
Z... POMYJ ! 


JAPONIA (PA). Pracownicy nauko- 
wi Uniwersytetu w Rukyu (Japonia) 
niebawem zakończą pracę nad proto- 
typem urządzenia do produkcji meta- 
nu z pomyj. Urządzenie to, wyposażo- 
new zbiornik o pojemności 1 m sześc. 
może się znacznie przyczynić do 
zmniejszenia zużycia gazu w hotelach 
i restauracjach. Prace badawcze kon- 
centrują się obecnie nad przemysłową 
hodowlą odpowiednich rodzajów 
bakterii, które wpuszczone do pojem- 
ników z pomyjami — produkują znacz- 
ne ilości metanu. Wynalazek ten zro- 
dził się przypadkiem — naukowcy pro- 
wadzili badania nad przydatnością 
bakterii do produkcji alkoholu. Z 80 kg 
ziemniaków uzyskano wprawdzie 13 
| alkoholu, ale jednoczesna „produk- 
cja'" metanu była 2,5-krotnie większa 
niż przy zastosowaniu jakiejkolwiek 
innej technologii. (jo) 


została z góry zaplanowana. Persowie postanowili policzyć się_ 






miejscu za tydzień — w sobotęl 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


ZZA - ZZO = 
ODWA : SA 
OASR-Oea 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Zapraszam przede wszystkim do 
rezerwatu, gdzie będziecie mogli 
popisać się swoją spostrzegaw- | DZI 
czością. Również poszukiwanie ludzika może dostar- 
czyć sporo emocji. Do zobaczenia w tym samym 


GDZIE 
JEST 
LUDZIK? 


osobnik, 
dokładny „portret'” 
widzicie w lewym 


minuty chyba na to 
wystarczą, 






ZA) 





ODPOWIE- 


Z POPRZE- 
DNIEJ 
SOBOTY: 
SxZM4= 1708 nie ma. 
6h+ = m1 


masę 16= moi bok. 


Rezerwat indiań- 
W tym tłumie lu- ski odwiedzają tu- 
dzików ukryty jest ryści. Ciekawe, czy 


dostrzegą oni w ele- 
mentach rysunku ja- 
kieś przedmioty 
ztych, które znajdują 


którego 


że Ty na pewno to 
potrafisz! 


UA. GOW IEEU If się nad prawym gór- 

sunku w ramce. | nym rogiem obrazka 

/ć| Odnajdźcie go i są ponumerowane 

Ż w tym tłumie; trzy od 1 do 6. Bo wierzę, 
JJ ZD ŹN 


W tym układzie rysuneczków 
zaszyfrowane są matematycz- 
ne działania na liczbach. Każdy 
rysuneczek — to jedna cyfra. Po- 
wtarzające się w tym układzie 
cakie same rysuneczki oznacza- 
ją powtarzające się takie same 
cyfry. Działania wykonujemy, 
zgodnie zich znakami, zarówno 
wkierunku poziomym, jaki pio- 
nowym. 





ZADANIE-BŁYSKA- 
WICA: wystarczy przecinek 
- 5, 6. DZIWNE PARY: 
są jeszcze cztery pary takich 
liczb 111110; 14135; 15130; 
20 i 20. Innych rozwiązań 
TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA: rozwiązanie 


W REZERWACIE 





JEZ 
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Zadanie premiowane nr 412 





UKOŚNIK SYLABOWY 


> PX 
200% 


ukochanego ojca, a razem z nim wszystko, co dotychczas było 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
znalazła się jedna sylaba. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane nr 412". 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKOŚNIE: 1) odra lub różyczka, 2) kum- 
pel, 3) Białe, Czarne, Żółte albo Czerwone, 4) 
królestwo lucyfera, 5) korzyść, 7) trzonek, uchwyt, 
10) narzędzie pracy drwala, 11) ciągnie wilka do 
lasu, 13) nie tylko kamienny, może być także 
brunatny, 14) wielka ilość, mnóstwo. 


LEWOSKOŚNIE: 2) z głowy ci nie spadnie, 3) 
zżerają ubranie, 4) pióra i puch pokrywające pta- 
ka, 5) wynik, rezultat działalności, 6) w zegarku 
inna niż w kanapie, 8) psotne dziecko (przestarza- 
łe), 9) znany harcerski zespół estradowy, 12) gru- 
by, sztywny papier, 14) przyrząd do wałkowania 
wypranej bielizny, 15) sakwa, trzos. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 407 
z 6 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 15.01.1983 r. 


Ucząc innych sam się uczysz. Poziomo: ku- 
Ccharz, kącik, ikona, Syberia, słowo, rzecz, telefon, 
Apacz, opat, ananas, rozłam, osika, rozpęd, par- 
kan, alka, wydra, rebelia, ranek, życie, usterka, 
notes, klasa, zwrotka. Pionowo: kasetka, cebulka, 
agrafka, ziarno, kometa, kasza, cnota, klosz, po- 
zór, chata, psiak, trap, neony, napór, soda, arbiter, 
koloryt, Niagara, luneta, arkusz, wężyk, dacza, 
arena. 


Nagrody wylosowali: 

Adam Adamiuk — Siemiatycze, Bożena Cholewiń- 
ska — Jeleniów, Małgorzata Konieczek — Kościan, 
Elżbieta Ksiądzyna — Kietrz Śl., Beata Major — 
Poraj, Mirosław Maleszewski — Moniaki, Aleksan- 
der Masłowski — Świdnica, Katarzyna Paruzel — 
Chełm Śl., Magdalena Sakowska — Wałbrzych, 
Joanna Pachwicewicz — Mińsk Maz. 


pustyni, a właściwie stepu, na którym słońce wypaliło już 


z Sillają za to wszystko, co on zrobił dla dobra miasta. Obawia- 
łem się, że nie zadowolą się jednym morderstwem, ale sięgną 
również i po głowę syna. Wycofałem się więc z placu An 
świątynią i pobiegłem do południowej bramy. Na szczęście BIE 
otwarta, a w dodatku nikt jej nie pilnował. Cały dzień gnałem 
konia określając jednocześnie plan ucieczki, aby jak najszybciej 
ć do ciebie. q 

Eee czego mogą ode mnie chcieć mordercy ojca?... 

— Nie znasz Persów?! Jeżeli ktoś jest im IRL 
j łą jego rodzinę, aby nikt nie pozostał pr. iu 
ROBIA zeRcić! ZĘ ZKAtŹNIE: odwróć się! Spójrz na 

Ź , a 
Św obejrzał się. Tam, gdzie znajdował się jego dom, 
widać było Sow ik A DIGBBNE 

= i i! — zawołał z Błąę 

= Udeklcy wie porę! Tu nikt nas nie będzie SE 
Połóż się i staraj się zasnąć. Możemy spac Re e = 
nam się trochę odpoczynku. Gdy tylko gwiazdy zbledną, ruszy 
my w dalszą drogę. ł 

Mężczyzna musi panować na! 
mu okazywać ani zbyt wielkiej ra 
się już za prawdziwego mężczyznę 
się nie okazywać rozpaczy. Kiedy j 


jd swoimi uczuciami. Nie wolno 
jdości, ani żalu. Zukatan uważał 
ję i w obecności Ubartu starał 
jednak stary żołnierz usnął, 


zoczu Zukatana popłynęłyłzy. Tak nagle i nieoczekiwanie stracił 


jego światem. Pozostał sam... 

O bladym świcie Ubartu obudził chłopca. 

— Wstawaj - powiedział — czeka nas długa podróż. Zanim 
nadejdzie skwar południa, musimy przebyć jak najdłuższy odci- 
nek drogi i znaleźć miejsce, gdzie byłoby trochę cienia. A gdy 
słońce przestanie palić, znowu ruszymy i będziemy szli aż do 
późnej nocy. 

Cały czas wędrowali wzdłuż kanału. Ponieważ było to już po 
zbiorach, na polach nie spotkali nikogo. Kiedy słońce zaczęło 
tak prażyć, że dalszy marsz stał się zbyt uciążliwy, Ubartu wyciął 
kilka grubych trzcin i zrobił z nich ramę. Następnie ułożył na niej 
gałązki i przykrył je trzcinowymi liśćmi. Teraz wystarczyło tak 
zrobiony daszek podeprzeć dwoma grubymi patykami i ustawić 
go skośnie-do padających z góry promieni słonecznych, aby 
powstał zacieniony prostokąt, gdzie dwóch mężczyzn mogło 
wypocząć. Osły, puszczone luzem, weszły w trzciny i położyły 
się na wilgotnym gruncie. Ubartu wydobył z sakwy placki 
jęczmienne. 

— Musisz jeść, bo osłabniesz w drodze. Od wczoraj nic nie 
miałeś w ustach. 

— Nie jestem głodny. 

— Mimo to trzeba jeść. A także wypocząć przed długą drogą. 

— Dalej będziemy jechać wzdłuż kanału? 

— Nie. Teraz pójdziemy przez pola i dotrzemy do skraju 


wszelką wiosenną roślinność. Tam przenocujemy, a nazajutrz 
rano przetniemy ten step, aby dotrzeć do następnego kanału. 
Potem już cały czas będziemy szli wzdłuż tamtego kanału. 

— Myślisz, że nadal uda nam się nikogo nie spotkać? 

— Na stepie chyba nie. Ale nad tamtym kanałem jest kilka 
osiedli „ziemi łuku”. Tam też ciągną się posiadłości wielkich 
panów oraz majątki świątyń. Mam nadzieję, że nikt nas nie 
pozna. Gdyby ktoś pytał, mów, że jedziemy z Opis do Uruk, aby 
się pokłonić bogini Nana, pani tego miasta. A teraz śpij! 

Tym razem Zukatan, zmęczony marszem i wyczerpany tragi- 
cznymi przeżyciami poprzedniego dnia, usnął jak kamień. Kiedy 
Ubartu go obudził, słońce już przebyło większość swej drogi po 
niebie, a promienie jego stały się mniej piekące. Chłopcu 
powrócił apetyt. Błyskawicznie zjadł dwa jęczmienne placki 
i garść daktyli. Do picia była tylko woda z kanału. 

— Dotychczas jechaliśmy na osłach — powiedział stary żołnierz 
- teraz będziemy iść pieszo, a osły będą dźwigały bukłaki 
napełnione wodą. Po cztery na każde zwierzę. Wody musi nam 
starczyć na dziś wieczór i na cały jutrzejszy dzień. A będziemy 
szli w spiekocie przez step, bo tam nigdzie nie znajdziemy ani 
cienia, ani miejsca na spoczynek. I my, i osły, musimy mieć 
dostateczny zapas wody na ugaszenie pragnienia. 


Cdn. 
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JERZY EDIGEY 


BABILONU 


zy pojedziemy konno? — zapytał. 
— ( — Nie. Weźmiemy dwa osły. Przeprawimy się 
przez kanał — mówił rzeczowo Ubartu — i w gęstych 


zaroślach przeczekamy do świtu. Potem pójdziemy kanałem, 
przeciwnie niż do Babilonu, przetniemy kawałek pustyni i idąc 
brzegiem innego kanału dojdziemy do rzeki Purattu tuż pod 
Borsipą. Do miasta wejdziemy bramą południową, traktem 
wiodącym z Uruk. Nie sądzę, by ktokolwiek mógł się domyśleć, 
że dążymy do Borsipy. Raczej będą sądzić, że ukrywamy się 
w tak wielkim mieście, jakim jest Babilon. A teraz szybko zbieraj 


minach prenumera! 
RY Ra 


Się do drogi. Ja zatroszczę się o żywność, wezmę bukłaki na 
wodę, całe srebro, jakie jest w domu, i trochę odzieży. A służbie 
powiemy, że w związku ze śmiercią ojca jedziesz do Babilonu. 

Wyruszyli przed zmierzchem. Gdy tylko zabudowania znik- 
nęły im z oczu, Ubartu skręcił z traktu w stronę kanału. Tam 
odnaleźli mały mostek, którym przeprawili się przez wodę, 
i następnie, posuwając się wzdłuż brzegu, doszli do sporej kępy 
porośniętej zaroślami i tamaryszkiem. Dalej ciągnął się gaj 
wysokich palm daktylowych. Było już zupełnie ciemno. 

— Tutaj się zatrzymamy — zdecydował Ubartu. Uwiązał osły do 
drzewa i z dwóch mat sporządził prowizoryczne posłanie. 

— Powiedz mi teraz dokładnie, jak zginął ojciec — Zukatan nie 
mógł się pogodzić ze straszną wieścią. 

— Tartanu szedł przez karum do domu kupca, z którym miał 
się spotkać. Podążałem za nim w odległości kilku kroków. 
Naprzeciwko szło dwóch żołnierzy perskich. Jeden z nich o coś 
zapytał Sillaję. Gdy tartanu z nim rozmawiał, drugi żołnierz 
błyskawicznie wyjął sztylet zza pasa i ugodził nim w pierś twego 
ojca, po czym obaj Persowie rzucili się natychmiast do ucieczki. 
Nikt ich nie gonił, bo nikt nie miał broni, a oni wymachiwali 
mieczami. Skręcili w jakąś boczną uliczkę i znikli. 

— Ojciec od razu zginął? — spytał przejęty Zukatan. 

— Kiedy się nad nim pochyliłem, już nie żył. Klęczałem nad 
ciałem i . Naokoło zebrał się wielki tłum. Ludzie 
poznali tartanu. Zaczęli krzyczeć: „Persowie zabili Sillaję!!!” 










krytyka: 

- Jaki moment wczorajszego 
wieczoru uważa pan za najbardziej 
dramatyczny? 

- Ten tłok po odbiór garderoby 
w szatni... 


Zrobił się wielki ruch, sprzedawcy zbierali maty i towary. Tłum 
rósł z każdą chwilą. Ktoś rzucił hasło: „Do Esagili!'” Z mat 
trzcinowych zrobiono prowizoryczne nosze, umieszczono na 
nich twego ojca i wielki tłum ruszył do świątyni. Po drodze 
wznoszono okrzyki: „Śmierć Persom! Bić Persów!”” Nim do- 
szliśmy do świątyni, już tysiące ludzi zebrało się tam na placu. 
Ciało Sillai zaniesiono do najświętszego miejsca w świątyni, 
Ekur, u wejścia do świętego przybytku. Sam arcykapłan Szama- 
szerib przemawiał do ludzi. Wysławiał twojego ojca i mówił, że 
bóg Marduk pomści tę zbrodnię i ukarze podłych morderców. 

— Czy przez cały czas byłeś przy ciele ojca? 

— Nie. Przed świątynią Esagila zebrało się tyle ludzi, że nie 
mogłem się przecisnąć. Szamaszerib mówił także, że Sillaja był 
wiernym synem boga Marduka, i zapowiedział, że urządzi mu 
wspaniały pogrzeb. Część ludzi stała słuchając kapłana, ale 
znaleźli się i tacy, którzy rzucili się rabować domy i pałace 
Persów. Ludzie mówili także, że kiedy Straż Miejska dowiedziała 
się o zbrodni, żołnierze uderzyli na garnizon perski znajdujący 
ze w cytadeli. Sam słyszałem odgłosy walki od strony bramy 
Isztar. 

- Żołnierze ze Straży Miejskiej bardzo lubili ojca... Ta śmierć 
musiała ich wzburzyć. 

— Wtedy pomyślałem o tobie. To zupełnie jasne, że zbrodnia 





Dokończenie na str. 7 





